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Ale kiedy dąb w ieczn y , albo jawor w lcsic ,
Ten puszczy pa try jarcha , głowę swoją wzniesie ,
Niech go w koło oloczy rod jego, zdalcka 
Usunie się przez względy , i rozkazów czeka.

Ogrody D e l i l la , pieśń druga.

Cl d o w  n i c t  w  o .

O chorobach drzew  ow ocow ych , pochodzących  
z za tam ow ania  s o k ó w , i  lekarstwa  

przec iw  takow ym .
( Z  F ischera . )

Ta  c h o ro b a  na jwięcej  napas tuje  jab łon i e ,  nisko 
w  w i l g o t n e j ,  t ł us t ej  z i em i  s t o j ą ce ,  gd y  , d r z e w o  
zby i eczny  nap ł yw  soków z ko rze n i a  o t r zymuje .  
T e  obf i te  soki  m a ł o , a l bo  wca le  n i e  szkodzą ,  
jeżl i  b e z  p r z e s zk o dy  wstępuj ą  w  ko ron ę  , i s i lne 
r zu ty  pędzą.  Ale  jezl i  naczyni a  k tó r emi  krążą,  
w  n i ektó rych  mie j scach  za w a ż k i e ,  z a t k a n e ,  za- 
u ina r ł e  , tak ze n i e  ł a tw o  pod s t ępu j ące  , i s pusz­
czające się soki  p rze j ś ć  m o g ą ,  w  b i eg u  swo im 
za t amowany  s o k ,  zb i e r a  się s zcze gó l n i e  w m ł o ­
dych d r z e w k a c h ,  w  korę , "  l u b  międ zy  ho rę  i 
d r z ew o .  T a  ch o r ob a  st raszna,  d r z e w o  może  raka,  
j g a n g re n y  dostać , i od  m r o z ó w  w ie l e  uc i e rp i eć .

Bo  jezl i  w  jes ieni  l ub  z imą c i ep ło  w d r z e ­
w i e ,  s t ojącem w  w i l g o t n y m ,  l ub  t ł us tym g r u n ­
c ie  , ocuci  soki do  krążen ia  , a t e  s ię za łamują ,  
bo  r ap t em z imn o  nastąpi  , l ód  sic r oz sz e r z y ,  z a ­
tamu je  kanal iki  k o r y ,  która  po t em p ę k n i e ,  a k r ą­
żen ie  soków jeszcze  s i ę  bardz i e j  u trudzi .  M r ó z  
jest  po większej  części  p r z yczyną  tej cho ro by ,  z k tó­
rej  rak , a l bo  g a ng re na  powsta j ą  , i d r z e w o  ku 
zg ono w i  się n a c h y l a ,  po n i e w aż  naczyni a  z epsu t e ,  
o b i e g  tą d r ogą  soków u t rudn ia  s i ę ,  d r z e w o  co ­
raz s i abnieje .  W  r o zp a d l i n i e  kory,  zac i eka  w z imie  
wo da ,  która gdy  zam arzn i e  zu pe ł n i e  odsądzą  korę.

Leki  na t e  c h o ro b ę  na s t ę pu j ą ce :  J e ż l i  ko ra  
na pn iu  i ga ł ęz i ach  s u c h a ,  zm ar sz cz on a ,  o de i -  
wana , l ub  odskoczył a  , t r z eb a  ją no żem  obskro -  
bać  do  żywego  , wszystkie  z r an ien i a  z ap ow ia d a ­
jące  r a k a ,  aż do z d r o w e g o  d r ze w a  w y r ż n ą ć ,  po -  
czein g l i ną  gnncarską , k tór a  się w  w o d z i e  r o z ­
pu śc i ł a1, g ru b o  o smarować ,  p ap i e r e m  lub  p łó tn e m  
o b w i n ą ć ,  po t e m  s łomą  obwiązać .  T ę  operacyj ą 
t r z e b a  z r o b i ć  na w i o s n ę ,  n im  soki  zaczną  pę d z i ć  
do  góry .  D r z e w o  tak ma być  o b w iąz an e  do  je-  
jes ieni .  P r z y c z e m  m ocn o  obc i ąć  k o r o n ę , a z i e ­
mie  pod  d r z e w e m  g ł ę b o k o  spul chni ć .  J e ż l i  z p r z y ­
czyny nazby t  t ł u s t eg o  g r u n t u ,  sok na de r  pędz i  
do  gó ry  , jezl i  t en  sok n i e  może  wstąp i ć  w  ko* 
ro n e  d r z e w a ,  i w  pn iu  się z g r o m a d z a ,  p r zyc i ąć  
k o r z e n i , już n i e  b ęd z i e  tak obf i ty  po ds t ępowa ł .  
J eż l i  t e go  p r zyczyna ,  że nisko stoją d r ze w a ,  w y ­
kopać  ró w  g ł ę b o k i , woda  b ę d z i e  t amtędy  s cho ­
d z i ć ,  g ru n t  się osuszy.

J e ż l i  d r z e w a  w  k tó rych  się soki tak sku­
piają są m ł o d e  , w i ę c  od  północnej  s t rony r o z ­
ciąć ko rę  o s t rym n o ż e m ,  ale  tylko do po ło w y ,  
pon i eważ  głebiej p r z y d a w s z y  raka byśmy d r z e w u  
sprowadz i l i .  T o  ro zc i ę c i e  sprawia , ze gęs t e  z e ­
p sut e  soki  p r z e z  p r e dk i e  parowania  us t ąpią ,  nowa  
ko ra  pow s t an i e ,  zdatniejsza do u ł a twieni a  o b i e g u  
soków komunikacyj a  się o t w o r z y , rany z  mro zu  
n i e r a z  s ie same z s i ebie  goją.  l e n  sposob  jest 
także  b a r d zo  sku t eczny ,  gdy  d r z e w o  b b s k . e  u- 
duszen i a  z obfi tości  s o k ó w ,  co się okazuj e  , gdy 
l i śc i e  żółkną,  wtedy  t r z eba  z i emio  od  k o r ze n i  odjąć. 
T ak że  to r ozc ioc i e  skut eczne ,  gdy  gą s i en i ce  mocno

X



—  242
drzewo uszkodziły, lub jabie inne owady, lub 
gdy drzewa pestkowe podpadają płynieniu żywicy.

To rozcinanie wzdłuż kory sprawia, Że 
drzewo grubieje, bo z łatwością rozprzestrzenia 
sie kora , sok miedzy cięciem gestnieie, i w no- 
wą orę przemienia się. Najdogodniejsza pora 
rozcinania kory u drzew pestkowych', jest wiosna, 
gdy soki zaczynają p łynąć, i jest rzeczą potrzeb­
ną, aby takowe nacięcia , gliną gancarską w wo­
dzie rozpuszczoną , zaraz zasmarowane "były.

Sposób uchronien ia  drzew  , by po n ieh  m rów ki, 
i  inne ow ady n ie  ła z i ły .

Choćbyśmy też i swój. ogród troskliwie od 
gąsienic oczyszczali, tego się ustrzedź nie może­
my, aby z pobliskich sąsiedskich. sadów, te wrogi 
do nas m e zawitały. Doradzają płynną, żywicą, , 
epem na ptaszki, i inneini maściami tłustemi 

w pewnej wysokości pień omazać, Lecz najpro- 
ściejszem, i najskuteczniejszem jest następujące 
lekarstwo: W ziąć p ła tek , ,  dobrze nasmarować 
maścią inerkuryjalną, i drzewo na stopę od pnia 
obłożyć ; te granicę żaden, owad nie przekroczy.. 
Zas. masó merkuryjabia robi. się tym sposobem: 
Wziąć tłustosci. w ieprzow ej, i żywego- śrebra, 
to trzeć razem p ó ty , póki tłuśtość. w siebie nie 
wciągnie żywego śrebra.

N ie k sz ta łtn e  drzew  a zro b ić  udatnem  ić
Jeżli drzewo . niezgrabnie rośnie , lub jego 

wierzchołek przez niedorzeczne obciecie m e 
fóreinny kształt o trzym ał, ,  gdy nie rodz i ,  albo 
dla, roskosznego pędzenia, lub z naturalnej nie­
mocy, najprędzej mu się tem po radz i ,  gdy go 
na kilka calów. z góry przytniemy, aby sobie 
nowy wierzch uformowało. Przytem jeżli na-

zdroweU,b’y ł r rZyCina ^  si? horzeni > choćby i

O sku tkach  m rozu na drzew ach z  P rzy jacie la  
arzew  owocowych.

Spulchnienie ziemi, ko łe  korzeni pod zimę, 
co to-niejedni zwykli robić w ufnoścf, iż trnn 
bardzo drzewu dopomagają, jest nader drzewom 
szkodliwe-. W  przerobiona i wrzosowa ziemie 
łatwiej się rnroz wkrada; takowa ziemia wode 
łakomo przyjmuje, a zatem silniejszy w tem miej­
scu bywa skutek inrozi. Jeżli zaś ziemia stę­
żała , mróz niema tyle dzielności. W  korzeniu 
ma siedlisko coś tako -vego » co jest początkiem 
żywotniin duszę drzew.. Ta moc zdaje się być 
silniejszą w kierunku .prostopadłym , . jak pozio­
mym, i co raz słabiej działa, gdy siu od teo-o 
uchyla. Główny rzut sporzej rośn ie , jak pobocz­
ne; końce drzewa są na zimno tkliwsze, jak 
inne części. Jeż li  mróz: dotknie silnie korzenie,

ostatnich częściach drzewa. W idziemv * ° 
drzewa najpierwej marzna. Gdzie ten T ł 
życia w swojej s tilicy „  to  j e T ^ Z e ^ a t f
czynniejszy, drzew o marznie, p rzy n a d zw v c  •
.ylK« « » p , i a  zimna , i„b  g 'dyP 
bagniste, zostaje. Czasem też natura ziemi na 
k orej drzewo stoi powiększa moc zimna. Ńie-

m r S  3  Z1C,ni « n e  nie szybkomroz w Siebie wpuszczają. Gliny prędko sio
mroz chwyta. Prócz tego dzielność początku
życia i jego m oc, zdają się mieć wielkfe wpłv-

marzna iak n t ■ Pł,6vvacb szczepione predzejrr i,f r - s—M
ziemia podobna do enbl i ’ J ’•

Dla tego też w dolinach f l j !  r Z,,nna'
ostrzejsze jak wyżej. Zgolą szkodliwa r z e c z ' w T
na lato TS na d.rzewe“  !sP ^ h n i a ć  , te robotę ia. lato r lub na wiosnę odłożyć.

P r z y c z y n y , ze. ten. sam  owoc szlach e tn ie jszy  
lub. pod le jszy .

Dwie rzeczy działają szczególniej, że owoc 
jest szlachetniejszy lub podlejszy, ziemia i strefa 
Z ziemi biorą drzewa pożywienie ziem! i 
dobre i obfite dostarcza, podła nedzńe T c  
niedostateczne. Ale z i e m i e  m e ’  \  ’ czasem
W ice  w. kró.kb» C S  1 5 “ “  ' t ó 0 P° r W! Ć- 
potrzebne zmiany. Ale z strefa t u °  zdziataó

n l h mi‘°rach , nieraz w szóstym lub siódmym- dopiero 
Te zmiany prędzej dotykają owoc jak drzewo 
lub jego własności. Tych żadna uprawa nie za 
ciera, ale ,e czasem ukrywa. Roskoszny lub teuJ 
w zrost,  są. skutkami własności planty.. Płytko 
uważający rozumieją c e  się tu jakaś zmiana siała 
O w o c  p oczątkow o zachowuje swój kształt Po

■ czem. bywa lepszy, lub podlejszy. Farba bywa
zywsza, gdy stosunki pomyślne, bladsza rd v  
e niesprzyjają-- Póczein następują zmiany w or

sT T aCy!' , ° W0JC byWa Si:CZ-VStSZy lub suchszy, stouszy lub  wodmstszy, korzenniejszy lub nie
•nięso oddziela sie całkowicie, lub bywa twarde’ 
ł o  wszystko jest skutkiem strefy; w końcu i Slm 
się kształt zmienia. Tym sposobem różne ówoce 
powstały. To- m e są inne gatunki, lecz szerep 
pomyślnych, lub niepomyślnych dla nich ct 
sunków wydał, je bera biała Chrysta, bera rzym- 
SKa oachinana , slazka winna gruszka ; • i
mnych są pewnie tym samym gatunkiem l e c z T  
prawa , strefa wydały między niemi takowe zmia­
ny. To samo ma się-rozumieć, o wielu złotych
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renetach , o w ielk iem  i anałem bobow em  jabłku, 
o pep in ie  z ło tym  , o złoty u gilderlingu.

J a k  o c h r o n ić  k w ia t  b r z o s k w iń  i  m o r e l ,  i  in n e  
.d e l i k a tn e  p l a n t y ,  o d  m rozów .

T o  rzecz  n ie  n o w a ,  ale zawsze z dobrym  
skutk iem , przystosować się .dająca.

Pew ny  właściciel og rodu  w A ngin  , w ie lk ie  
szkody ponosił  od m rozów  wiosnianych , w tein 
przyszła myśl dobra jego o g ro d n ik o w i ,  polewać 
je  zimna wodą p rze d  w schodem  s łońca ,  to go 
nadal od szkód ochroniło .  P .  N o h d e n , S ekre­
tarz Towarzystwa ogrodow ego  w L o n d y n ie ,  u- 
t r zy m u je ,  i e  kwiat na d rzew ie  i o w o c ,  co 
z przem arznięcia  farbę u t r a c i ły , zupe łn ie  do 
s ieb ie  przychodzą , skoro p rzed  w schodem  słońca, 
zimną wodą mocno zlane będą. P rzypadek  sp ro ­
wadzi!  ogrodnika P. W o r t l e y  na ten dom ysł .  
B ardzo  wcześnie posadził  b o b y , miedzy któremi 
miał także kapustę. P o d lew a ł  ją zwyczajnie p rzed  
wschodem s ło ń c a , p rzem arzn ię te  bóby , razem  
z kapustą , odw ilżone przyszły do siebie. P o tem  
ro b i ł  doświadczenie na p rzem arzłych  b rzoskw i­
niach i morelach , te  się pomyślnie udały. T o  
coś ma podobieństw o z sposobem odchodzenia  
p rzem arz łych  lu d z i - i  cz ło n k ó w ,  których natych­
miast w zim ne .wodę kładzie się. l a k  też i 
zm arzłe  korzen ie  odchodzą w  zimnej wodzie. 
Gruszki i ja b łk a ,  jak kamienie .zmarznięte , tym 
odchodzą sposobem.

■Aby g ą s ie n ic e  n ie  ro b i ły  s p u s z to s z e n ia  m ię d z y  
p o r z y c z k a m i .

N ależy  m iędzy  ga łęz ie  coś pachniącego 
umieścić, czego motyle znieść nie m o g ą .  Zapach 
ga łązek  bzowych ma ich odstręczać. Leją także 
łu g  mydlany , sypią wapno, .i p roch  -z w ęg la  na 

,krzaki.

S p i s  n a j s z c z e g ó l n i e j s z y c h  o w o c ó w .
, (  D o k o ń cze n ie . )

..Ś l i w k i  w y b o rn e ,  
t )  G elbe d c h te  E y e r t f a u m e , dochodzi 

w W rześn iu .  2) Grosse e n g l  Zw e c zk e ,  w pół 
W rześn ia .  3) G elbe M irabe l le . ,  w S ierpniu. 4) 
D ie  B r i s e t t e ,  w W rześn iu  1 Pazd. 5) G rosse  
g r a n e  R e i n c la u d c , w ,końcu S ie rp n iu  f )  Gelbe  
A p r ik o s e n p f la u tn e  , w Sierpniu. 7) r lo le te  A -  
p r ik o sen p j la u n ie ,  w Sierpniu. 8) S c h w a z e  R e in c-  
c l a u d e , dochodzi w Sierpniu.

D ru g ie g o  r zę d u .
1) Griine  Z w e c z k e , dochodzi z  końcem 

S ierpnia . 2) B l a u e  I i a i s e r p f a u t n e , w pół S ie r ­

pnia. 3 ) K a iser  i n , w  W rześn iu .  4) A n a n a s-  
z w e c z k e  , w W rześn iu .  G rosse  blaue Feigen-  
z w e c z k e  , w końcu  Lipca. 6) G rosse D a m a s  vo n  
T o u rs  , w Sierpniu. 7) K ó n ig l .  v .  Tours,  w S ie r ­
pniu. 8) R ot h e  D a m a s c e n e , w S ierpniu. 9) 
H e r r e n f la u m e . w Sierpniu. 10) V io le t  D a m a -  
scene,  w Sierpniu . 11 ) W e i s e  K a th a r in e n p f lu u m e  
w  W rz eśn iu  12) D r a p r d  b lachę  i 3) D r a p r d  
v io le t  i 14) D ra p r d  r o u g e ,  dochodzą w S i e r ­
pniu  i W rześn iu .  15) V  eise  P f laum e  w W r z e ­
śniu. 16) R o th e  P f la u m e , w koncn Sierpnia.

■ M o r e le  n a jw yborn id jsze .
1) A b r i c o t  r o u g e , dochodzi w pół Lipca. 

.2) A b r i c o t  a lb e r g e , w początku Sierpnia. 3) 
A b r ic o t  de  R o t e r d a m ,  w Sierpniu. 4) A b r ic o t  
de B r e d a ,  ananasowe, w początku Sierpnia. 5 ) 
A v e l i n e ,  M a n d e la p r i k o s e ,  na końcu Lipca. 6)
dc ISa n cy  , d ługo trwa , w pół Sierpnia. 7) d A n -  
g o u le m e , bardzo delikatna, w pół Sierpnia. 8) 
B rccoce  , wcześna ś redniego  gatunku , dojrzewa 
na początku i pó ł  Lipca.

B r z o s k w i n i e
K o s m a t e , k tó ry c h  p e s t k i  n ie  o d s ta j ę .

R o th e  f r f l h e  l i i r sche ,  Peche avarit rouge ,  
.dochodzi w  pó ł Sierpnia. 2) K le in e  M ig n o n ,  
w końcu Sierpnia. 3) Grosse  M i g n o n ,  w pot 
W rześn ia .  4) IVe ise  M a g d a le n e n p fr s c h e ,  w poł 
S ierp .  5) R o th e  M a g d a le n e n p f r s c h e , w W r z e ­
śniu. 6) D o p p c l te  v o n  M o n ta g u e ,  w  początku 
W r z e ś n ia .  7) E d le  P f ir s ch e ,  w W rześn iu ,  o) 
.B a r d in e r  PJirschc,  w pół W rześn ia .  9) L a u c le r ,  
ła  C a u c e t ie r ,  w  W rz e ś .  10) M a lth c sc r ,  w W r z e ­
śniu. .11) Frilhe P u r p u r , z końcem Sierpnia. 12) 
F ru h e  P e ru v ia n e r in ,  C heureusc h a t i f  -z końcem 
Sierpnia. i 3) S ch ó n c  P eru v ia n e r in ,  w p ó łW 'r z e -  
śnia. 14) G enuenser  P f r s c h e , w  p ó ł  W rześn ia .  
i 5) B el leg a rd e ,  xv W rześn iu .  16) W u n d ersc h S n e ,  
a d m i r a b l e , z  końcem W rz eśn ia  i w Paźd. 17) 
In co m p a ra b le ,  w W rześn iu .  18) B e l le  de  M itry ,  
z końcem W rześn ia .  18) S p a te  P u r p u r ,  w Pażd. 
20) V en u sb ru s t ,  te lon  de  V en u s ,  z końcem W r z e ­
śnia. 21) S c h ó n e  v .  T e l lc m o n t ,  z końcem Pazd. 
22) S p i t z p j i r s c h e , dojrzewa z końcem W rześn ia .

K o s m a te  , k tó r y c h  p e s t k i  n ie  odsta ją .
1) K a th a r in e n p f i r s c h e , dochodzi w Pażd.

2) Pfirsche von  JSevington , w pół Października.
3 ) C h a r le s lo v e r , A n a n a s p f i r s c h e , w pół ł  aźd.
4) D ie  u n g ć h e u re  R ie se n p j i r s c h e , w pół I  aźd.

G o le ,  k tó ryc h  p e s t k i  od s ta ją .
1) K i r schpfirsche, la  ccr ise ,  dochodzi z koń­

cem Sierpnia. 2) K le iner  V l o l e t , w Sierpniu. 
3) G rosser  V i o l e t ,  w pół W rześn ia .

)( 2



G o le , k tórych  p e s tk i nie odstają.
i )  S p d te  m u sk ir te  V io le t ,  dochodzi z koń­

cem  W rz eśn ia .  2) W eise N e k ta r in e , nieosza- 
cow ana ,  w  p ó ł  W rześn ia .  3) G oldnektarine, 
dojrzew a w Październiku.

C z e r e s z n i e .
M ię k k ie  p u szcza ją ce  sok, JSajwybornićjsze.

1) G rosse siisse M a ik ir sc h e , dochodzi 
z początku Czerwca. 2) Schw arze  siisse H erbs t- 
kirsche, w p ó ł  Lipca. 3) Friihe siisse M aik irsche , 
średniego  g a tu n k u ,  z końcem Maja.

Z t w ar dcm  m ięsem . N ajlepsze.
1) B raune H e rzk ir sc h e , dojrzewa w* pó ł 

Lipca. 2) S.chwarze L o th k ir s c h e , w Lipcu. 3)
B o the H e rzk irsc h e ,  w  pó ł Lipca. Ą) Grosse 
L au erm u n sk irsch e  , w p ó ł  Lipca.

śred n ieg o  g a tu n ku .
1) B utn ers  grosse H e rzk ir sc h e , dojrzewa 

w pó ł Czerwca. 2) Schw arze, w  początku Lipca.

W i s z n i e .
S łodko  kw askow ate , N ajp idrw sze.
1) R oth-braune J u liu sw e ic h se l, dochodzi 

w pó ł Lipca. 2) H erzo g sk irsch e , w pó ł Lipca.
5) R oja l encienne , z koncern Czerwca. 4) Pra- 
g er  M u ska le lle r  , z końcem Lipca. 5) D oppelte  
P 'c ic h se l , z końcem Czerwca. 6 )  G rio tte  de 
P o rtu g a l,  w początku Lipca. 7) V ier  a u f  ein  
P /a n d ,  w  p ó ł  Lipca. 8)  Spanische IVeichsel, 
w Lipcu. 9) G rio tte  de C heaux, w Sierpniu.

D rugiego  rzędu.
\ ^ eJ ser/tirsche, dochodzi w poczat. Lipca. 1 ' .................. ............ ’ vvn*aaa su

2) Friihe N a ta n s S a a m cr, w pó ł Czerwca 3) w oskow a, spuszcza sie w b e c z k e , a ta’
H ollandische F olgerkirsche, w poczat Czerwca °  wevvu?trz Przejrzeć  można. J e ź l f  
h) D oktorkirsche  w pół L ipca!  5) K irsche von  
M em n ,  w Lipcu. 6) H enneberger G rafinkirsche, 
dojrzewa z koncern Linca.

S am  p rze z  się  kw aśne p ićrw sze.
1) Leopoldw eichsel, dochodzi w p ó ł  Lipca

2) de Z a r r a ,  dojrzewa z końcem Lipca

D rugie.
1) H ollandische spa te  IV eichsel,- dochodzi 

w pó ł Sierpnia. 2) R o the  O ranienkirsche  z koń­
cem Lipca. 3 ) G rosse M o n tm o ren cy , z krótka 
szypułką, w p ó ł  Lipca. 4) S pa te  A m ore lle , 
z początku S ierpnia . 5) B o u q u e tk irsc h e , doj­
rzewa w pół Lipca.

Do tego  wypisu jeszcze następujące należa 
u w a g i ; ■

1) Każdy owoc zimowy dopie ro  p rzy  końcu 
Października zrywać należy. Zaś wszystkie rene ty  
1 gruszki z im o w e ,  obrywać dopie ro  p ierw szych 
dni L is topada,  wcześnićj zerwane w ildn ie ja

2.) L etn ie  owoce należy z ran .  • 1
obschm eniu  zrywać, ponieważ wtedy sa ń aL n a cz !  
niejsze , 1 najsoczystsze. '

o.) l a k  zim owe jak i le tn ie  na p rzechow a­
nie przeznaczone należy ręką obrywać. Bron 
Boże otrząąac, lub  zbijać. Takowe w miejscach 
ktorem i padając ziemi się do tknę ły ,  prędko gniją’ 
N ajgorzej  zas jest zb i jać ,  bo sie zbijaja i f o l i e  
owocowe a tak d rzew o kilka lat ni i  rodzi

4 .) Owoce trzeba przechowywać w suchych 
przewiew nych  piwnicach, lub w pokojach, gdzie-  
by m e marzły. P ięknych  dni zimowych f a le ż y  
n iek iedy  okna odmykać. ł  ’

5) Każdy gatunek osobno składać, bo  D o ­
mieszawszy nie damy sobie  rady.

........ — r -

O g r ó d  g  o s  p  o d  a r  s k  i.

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domowego,

(C iąg  d a l s z y . )

Obejście się  z beczkam i.
Czystość jest najpierwszćm prawidłem wr,-

»  '■)- » • ) .■ . . . .» ;« )  z . E h o ™ .  “ „ W '
j.k  i " ‘ " l o b -

Beczk. na nasze w ino ,  trzeba najprzód o
patrzyć , czyi. są zd row e i zupe łn ie  czyste ])
czego trzeba wziąć g ruby  d r ó t . koniec zaostrzyć*
 ̂ zgiąć w haczyk. Na ten h a c z e k , wkłada sie

1, spuszcza sie vv beczke a ta1*'
wewnątrz p rze jrzeć  można. J e ź l f  światło

spoaojm e się w beczce p a l i ,  beczka jest czysta
• 6 . ,  zas n ie  Pall» i zaraz gaśnie, jest nie czysta '
1 nie zdatna do nasze wino. ’

Każda n o w a ,  a nawet już i używana beczka 
powinna byc czystą wodą wypłukana, i zupe łn ie  
w ew nątrz  oczyszczona.

W yp łukane  b ec zk i ,  trzeba potem wynieść 
na suche powiewr.e m iejsce, szpontem i ozonem 
Otwartym na dół o b ró c ić ,  żeby wszelka w ilgoć 
wyciekła Tak mają pozostać dwa lub trzy dni 
poki w środku nie wyschną. ’

Jezli  zaś zaraz po trzebujem y wymytej becz 
m , więc skoro tylko woda ścieknie , t rzeb  1 ja 
wysiarkować p rzez  s z p u n t , czopa nie otwierając 
obróciwszy szpuntem na dół. Siarka prędko w v’ 
pędza wszelką w i lg o ć ,  a w jednym dniu b m M e 
b ec zk a ,  nawet w wilgotnej piwnicy, suc in  i 
można w nia nalać wino.



Także się siarkują do czysto w ym yte ,  wy­
suszone b e c z k i , zachowane do dalszego użytku, 
co sie dzie je  następującym sposobem : W kłada  
się w beczkę  p rze z  szpunt za pomocą dróta, 
zapalone p łó tno  siarkowane, beczka tak się stawi; 
by  dym siarczany nie m ógł z niej w yjść ,  póki 
się p łó tno  n ie  spali. Skoro się p łótno spaliło, 
zaszpuntuje sio beczka, okręciwszy szpunt mocno 
p łó tn em , by d o b rze  przystawał. Tym sposobem 
beczka w ew nątrz  od w szelkiego zepsucia , może 
stać lat k i lka ,  a szczególnie k iedy ją czasami 
siarkujemy. Zapach siarczany g in ie ,  pozostaje 
tylko czysty balsamiczny zapach' winny. Jeż l i  
d ługo  leżała beczka w miejscu wilgotnein, trzeba 
ją znowu siarkować.

Gdy beczka trąci s tęchlizną, kwasem , trzeba 
z rob ić  wrzący ług  z potażu , wlać ten kipiątek 
w beczkę , mocno ją taczać, ten ług  wylać, po ­
tem wodą czystą po kilkokrotnie wypłókać. Gdy 
to od razu nie p o m o ż e , kilka razy powtarzać 
płókanie.

P łócienka do siarkowania, rob ią  się jak 
siarniki. Gdy w rostopioną siarkę wrzucisz g rubo  
po tłuczonego  cynam onu, g oźdz ików , lub  gałki 
m uszkato łow ej, beczki będą miały piękny ko­
rzenny zapach.

Czerw one wina n ie  można ściągać na beczki 
siarkowane. T rz e b a  je wykadzić gałką lub  kwia­
tem muszkatułowym.

B  u r  z e n i  e .
W  czasie gdy się wino w yciska , mamy je ­

szcze łagodne pow ietrze .  J e ż l i  tak je s t ,  należy 
o! na w piwnicy o tw orzyć ,  i wolne prze jśc ie  p o ­
w ie trzu  zostawić. N im  zaniesiemy moszcz do 
p iw n ic y ,  co się zwykło dz iać ,  zaraz po wyciś- 
n i e n iu , powinna być piwnica czysto wymieciona, 
żadnej zaduchy nie m ie ć ,  ta się u p rzą tn ie ,  gdy 
się wykadzi g rubo  potłuczoną siarką, Lecz ten, 
co owa siarko zapala , pow in ien  zazaz po jej 
zapaleniu wychodzić.

Beczka w którą się ma moszcz zlewać , p o ­
winna być sposobem wyżej opisanym wyczysz- 
czona. P o  trzech  lub ośmiu dniach zaczyna się 
burzen ie  , k tórego ten jest p ierwszy z n a k , iz 
płyn w beczce rozszerza s i c , a zatem moszcz 
zaczyna sic dobywać przez szpuntową dziurę. 
To  co wycieka, trzeba troskliwie zbierać , w p o d ­
stawione szafliki. N ie  radzę używ’ać go do d o ­
lewania beczek , choćby i bardzo  słodkie było, 
bo już w iele  wciągnęło w siebie kwasorodu z p o ­
w ie t rz a ,  który wino psuje. T e n  płyn obrócić 
na o c e t ,  będz ie  z. niego przewyborny.

Po tem  rozszerzen iu  się moszczu , daje się 
prędko postrzegać widoczne burzenie. Jeż l i  jab ł­
ka doskonale były p rzygo tow ane ,  formuje się

koło dziury szpulowej, tkanina z cienkiej białej 
p iany ,  słodkiego jak cukier smaku. Poczem co 
raz sie bardziej wzmaga b u rz e n ie ,  burzący się 
moszcz , wyrzuca z siebiej. obce nieczyste ezę- 
ści , wydobywa się kwas węglowy o b f ic ie , który 
z hukiem ulatuje  ̂ a z nim spirytusowe części
wina. Uchodzący w ęg low y, n ie  tylko z sobą
unosi mnóstwo w ilgoci w p o w ie t iz e ,  lecz jak 
rzekliśmy , i części spirytusowe , co jest z w ie l­
kim uszczerbkiem dobroci wina. Lecz t rzeba
mocno przestrzegać  , aby to nie nas tąp i ło , p i l ­
nować po trzeba  , aby jiowietrze otaczające , co 
jest największym nieprzyjacie lem  wszystkich win, 
jak najm nie j , i w jak najmniejszym obw odzie  
dotykało się burzącego  w ina ,  a prze to  nie wiele  
w nim kwasorodu osiadało. D la czego beczka
przez  p ie rw sze sześć tygodni , powinna być co­
dziennie dolana, do czego trzeba mieć w zapasie 
n ie  jedną flaszkę moszczu.

T o  bezustanne podlewanie i odchodzenie, 
jeżli dużo beczek robi , jest k ło p o t l iw e , którego 
móżna uniknąć,  jeżli szklankę bez  d n a ,  woskiem 
koło  dziury  szpuntowej u tw ie rd z im y , lecz to p o ­
winno się z rob ić  p rzed  zaczęciem burzenia. B ecz­
ka kolo "szpuntu sucho się utrzymuje. W tedy  
można beczkę mieć pełną, bo moszcz, jakąś część 
owej szklanki zajmując, n ie wypływa. I tę mamy 
stad k o rzy ść , że w idzimy jak wino zaczyna się 
klarować, i możemy poznać p o r ę , w której prze- 
taczanem być może.

D ostrzeg łem  przy bu rzen iu  się moszczu jabł­
kow ego , ze w cieple od 10 do 12 sto2?ni Reau- 
mu'ra , zaczyna . rob ić  p ią te g o , a w najwyższym 
stopniu burzenia s ię ,  jest dziesiątego d n ia ,  po- 
którym ustaje , i coraz bywa spokojniejszy. Gdy 
chłodne pow ietrze ,  a piwnica ma 7 do 9 stopni 
c iep ła ,  co pod ług  mnie n a j lep ie j ,  bu rzen ie  trwa 
przez  dwie i trzy n iedz ie l i  , gdy ustaje , trzeba 
troskliwie pilnować dolania beczek, k tórych szpunt 
zawsze ma być otwarty. Szum ienie staje się co- 
dzień  słabśzcm, płyn co raz  mniej wyrzuca piany, 
i drożdży, na w ierzchu  zaczyna sio zwolna kla­
rować , a p rzy  szczypiącym jeszcze właściwym 
z a p a c h u , daje się coraz mocniej c z u ć , wyzszy 
i przyjemniejszy zapach winny. Gdy ten czuje­
my , co zwykło być stosownie do jakości , 1 do 
dojrzałości owocu w 4 ,  5 i 6 niedzielach na­
leży na wywrót położyć szpnnt, bo beczka p o ­
winna być zawsze coś o twarta ,  aby pow ie trze  
działało na płyn. Bo gdybyśmy ją chcieli mocno 
zaszpuntowaó , ciągle formujący się węglik nie- 
m ógłby  niecić, wino pozostałoby mętnein , i m o­
g łoby  beczke rozsadzić. R obiąc  jak wskazaliś­
my , zo b a cz y m y , że wino się coraz bardziej kla­
ru je  , i może być już .po czterech n iedzie lach 
ściągniętem po raz pierw szy.
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Jezli wino ma dłużej na lagrze zastawać,
; trzeba płótnem obwinąć szpun t, i zabić go, aje 
nie nazbyt mocno. . Codzień trzeba dolać beczkę 
czystein winem , takim , jakie w beczce się znaj­
duje. Jeżli mamy .stare z owoców w in o , lub 
dobre  stare z winogran , łepiejby b y ło ,  takowem 
beczki dolewać. Lecz dolewając co tydzień, 
trzeba inny czysty płatek zakładać na szpunt.

Najlepiej j e s t , aby się wino pod retortą 
burzyło. Opisywać tę re to r tę ,  byłoby długą , i 
inozolną rzeczą , . odsyłamy z tein czytelnika do 

, dzieła Kramera , pod tytułem „ S ch u tz-R e to r te “ 
w niemieckim języku wydanego. W  tern miejscu 
poczynię tylko powszechne uwagi, które z świeżo 
robionych własnych doświadczeń nabyłem. Przy 
winach z jabłek przekonałem się, ze retorta z bla­
chy angielskiej pobie lanej, ten sam robi użytek, 
co i szklanna, z tą większą dogodnością, że nie 
tak prędko .podpada zepsuciu. Pary wina z ja­
błek nie rozpuszczają tego kruścu. Dla łatwiej­
szego rob ien ia ,  kazałem jej dać kształt głowy 
cu.iru. Koniec spiczasty kładzie się w dziurę szpun- 
tową , lepiej jrłócienkiem w wosku moczonem 
okręcony. W  trzeciej części wysokości, kaza­
łem utwierdzić rurkę poziomą, dla wyprowadze­
nia kwasu w ęglikow ego, który doszedłszy do 
miejsca, gdzie rura przytwierdzona, spuszcza się 
na dół do naczynia , wodą napełnionego.

N ie dolałem do beczki piec kwart moszczu, 
i czekałem póki się niezacznie burzenie. W tedy 
przykitowałem retortę i rurę wyprowadzającą wę­
g lik ,  o dziesięć calów w wodę .zanurzyłem. 
W  dziewięciu dniach zaczęło sie w wodzie roz-

• C '  . c  • o
puszczać, przeładowane powietrze kwasem wę­
glikowym. Potem go coraz więcej przybywało, 
dalej ustawało przybywanie, coraz więcej wody 
wslępywało w r u r ę , w końcu była rura tylko 
na pół cała pod wodą. Poczem wszystko było 
spokojnie.^ Nie rozwiązywało się wiecej powie­
trze węglikowe. W tedy zdiąłem retorte. W ino  
miało przewyborny zapach , smak przyjemniejszy, 
mocniejszy jak wszystkie inne wina , które w cza­
sie burzenia sio, dotykały się powietrza. Dolałem 
beczkę , gdzie tylko kilka kwart niedostawało. 
Położyłem lekko szpunt, obwiniony płatkiem, po 
kilku niedzielach przetoczyłem wino. Burzenie 
trwało tu dłużej. Zostawiłem na b eczce retortę
przez trzy kwartały nic więcej nie robiąc , jak 
żem co miesiąc świeżą wodę odlewał. W ino nic 
liatein nie t ra c i ło , ow szem , co raz lepiej wy­
prawiało się. Muszę jednak oświadczyć, że moje 
doświadczenie robiłem , nie z moszczem w pro- 
stotrzymanyin, ale moszczem do 2 0  stopni cukrem 
rozpiocnionym, w piwnicy 5 do 8 stopni ciepła, 
podług Reaumura mającej. (Ciąg dalszy nastąpi.)

O g r ó d  k w i a t ó w  y.

t5> iv i  d  w a b i a ł a .
Cornus alba. Jest najpiękniejsza z gatun­

ków swidw. Owoc jej dojrzały ma do pereł po­
dobieństwo, który przy purpurowych ąałazkach, 
robi bardzo przyjemny widok w Ogrodach ancriel- 
sidch. Korzeń tej świdwy różą paehnie. Mnoży 
się łatwo z gałązek, z odrosthów i z nasienia.

Swidwa z ezerwonemi jagodami , na suchćm 
miejscu długo się u trzymuje, na mokrym prędko 
ginie. lakźe  jest piękna.

S  z c z o d r z e n i c a .
. Cy ^ sus- Pospolita, cy tisu s  laburnum  , ma 

kwiat żółty w gronach, na każdym rośnie gruncię, 
mnoży się z nasienia. Kwiat' bardzo odbija od 
słońca. Najczęściej zimą wymarza do korzeni, 
ale znowu na wiosnę prędko rośnie , i kwitnie 
od Maja przez eztęry niedziele. Na każdym ro­
śnie giuncię.

C zarniaw a szczodrzen ica  , rośnie w Cze­
chach , i pod górami .wegierskiemi, pręty ma 
czarniawe, kwiat żółty pachniący. Nasienie w S ier­
pniu doęh.odzi. ^Krzew ten piękny, na zimno zu­
pełnie wytrzymały, dla naszego kraju bardzo przy­
datny, bo pszczoły z niego obficie wosk zbieraia.

S zczo d rzen ica  z p ą so w ym  kw ia tem  dla 
naszego kraju za delikatna. ’

Szcz odrzenica  fra n cu ska , C itisus elonealus. 
Ma kwiat jasno żółty, ten gatunek piękny i trwały.

i f  iłc ze  łyko  z  p achn iacym  kw ia tem .
D a fne  encorum . J e n  krzew ma kwiat pię­

kny, który trwa od Kwietnia do Września. Naj­
więcej na górach rośnie, -do klombów przydatny, 
zimy wytrzymuje.

T rzm ielina  am erykańska ,
E von im us an tropurpureus. Ma kwiat ciemno 

purpurowy; w Ameryce wysoko rośnie, u nas 
niżej, zimy nasze wytrzymuje. Dla osobliwszego 
kształtu swoich to robek , zasługuje na miejsce 
w ogrodzie. Kwiat się na niej w Lipcu pokazuje.

G aula thcria  procum bens.
Leżący piękny poziomy sznurujący sie krzew 

rośnie w piasczystych górach w Ameryce, liści nie 
traci, nasze zimy wytrzymuje. Kwiat ma biały 
pachniący, zawieszony na długich czerwonych 
szypułkach. Ten krzew choć niski, dla pięknych 
liści 1 wonnego zapachu, podoba się miłośnikom, 
lecz trzeba go na wrzosowej ziemi sadzić.
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Janow iec  Ja rb ie rsk i ,,
G enista  tin c to r ia . T e n  krzew rośnie w na­

szych lasach , kwiat ma żółty , mnoży się łatwo 
znasienia. Żółto farbuje, suchy i zie lony, a gdy 
mu się przyda moczu i potażu, pomarańczowo. 
Utłuc g o  z k red ą ,  ugotować z  hałunem w wa­
piennej wodzie, z tego gąszczu ususzonego będzie 
przednia żółta farba do malowania. D łu g a  kwitnie" 
jasno i żó ł to , ogrodu angielskiego nie  szpeci.

Janow iec sy b e ry jsk i, do  tych samych służy 
użytków, najpiękniejszy z pomiędzy wszystkich 
janowców.

H elia n th u s fur/tana. ■
Krzew poziomy południowej E u ro p y ,  lubi 

grunt gliniasty , i w nim nasze zimy doskonale- 
wytrzymuje. Kwiat ma ozdob/iy żółty, z nasienia 
się rozmnaża. Dla swego kwiatu , zasługuje na 
pielęgnowanie.

H e lia n th u s  com m unis. C zystek  zw ycza jn y , - 
rośnie po łąkach, ten gatunek od poprzedniczego 
piękniejszy.

S la z  d r ze w n y , ,
H ib iscus sereaceus. Jes t  z Tureczyzny, 

zdobi bardzo ogrody. U nas przy wielkim sta­
ran iu ,  w gruncie utrzymać się może. Rozmaitych 
bywa kolorów , różowy , bia ły, fijoletowy. Lubi 
tłusty, lecz nie wilgotny grunt. Jest z pustym 
i pełnym kwiatem. Mnoży się najlepiej z na­
sienia, udaje się także z gałązek. •

S a w i n a .
Jun iperus Sab in , Ten kyzew u nas p o - - 

wszechnie znajowy. Sawina jest dwojaka z cy­
prysowym i z tamaryszkowyin liściem. Jest  także 
i z liściem sorokatyin. Gałązki odcięte w S ier­
pn iu , w ziemię sadzone, przymują się. Gałązki ’ 
Sawiny między sukniami i futrami.trzymane, ochra­
niają’ je od molów, woda z niej wygotowana) 
morzy w koniach robaki'; najlepiej rośnie w cieniu,

Ś w in ie  bagno .
Ledurn po ldstre . Lubi być w gruncie mo- 

czarowatym, Jego gałęzie z pączkami na po-' 
czątku Maja zebrane , ususzone , garbarzom bar­
dzo przydatne. Jest to krzew pszczołom bardzo 
ulubiony , i z daleka- je sprowadza. Chcąc je 
zwabić do ułów, kładą pasiecznicy gałązki bagna 
do ułów.

B agno  am erykańskie .
L edum  la tifo liu m . To drzewko roszkoszne, 

liścia nie roniące, do półtrzecia łokci rośnie 
wysoko, pochodzi z zimnych okolic Grenlandyt- 
i odnogi hudsonskiej. Mnoży się z nasienia, i 
z odkładania, rozbiera sie także na wiosnę. Jego

listki suszone*, pija powszechnie w Ameryce pół­
nocnej, miasto herbaty; I w Anglii je także za 
herbato używają. Gdyby i nam do smaku przy­
padły, oszczędziłyby nam znacznie wydatki na her­
batą zagraniczną. Rozmnaża się tak jak pierwsze.

L  i  g  u s t r.
Moda wyrzuciła ligustr z ogrodów, w któ­

rych dawniej wraz z bukszpanem miewał - naj- 
pierwsze' miejsce. Piękna zieloność jego liści, 
zapach kwiatu, mówią bardzo za nim, ile ze -do 
żywych płotów byłby bardzo przydatnym. Zaś 
jego jagody mają wielkie znaczenie, zaprawne 
bowiem kwaśnym- kamieniem, i wapnem farbują 
błękitno, moczem purpurowo , koperwasem zie­
lono , a sokiem- cytrynowym czerwono.

P rzew ierc ień . Lonicera ,
Bez tego krzewu teraźniejsze ogrody angiel­

skie obejść się wcale nie mogą. Jest duzo ga­
tunków , z tych ‘ozdobniejsze wypiszemy :

L oh icera  pcrcolim enurn , jest bardzo przy­
jemny gatunek, tak dla o ka , jak i zapachu. Nią 
sie okrywają ściany budynków, i gołe mury, 
które trzeba skryć, przed okiem przechodzącego.

L onicera  cdprifo lium . Powoj wonny, za­
leca się swoją w onią , którą szczególnie wydaje 
po zacliodzie słońca, lubi wystawę na południe, 
rozmnaża się z patyczków i z ab legrów , kwiat 
ma bardzo żó łty , w kształcie tę c z y , u końca 
wychodzi razem po sześć gałęzi.

Pe'relitnenum geńrtanicum . Przewiercień 
z wielkim karmazynowym kwiatem. -

Perelim enuiti sero tinum  , późny przewier­
cień z żółtawym kwiatem , mało czerwieniącym 
s ię , w Lipcu zakwita , trwa przez Sierpień.

T e  wszystkie przewiercieńie strzyc się dają. 
C dprifo lium  hortense, włoski przewiercień, 

zapach ma mocniejszy, nieco czulszy na zimno, roz­
mnaża się jak tamten, kwitnie od Maja do Czerwca.

L onicera  ka n a d y jska , seledynowy przewier­
cień*; jego ojczyzną jest Ameryka północna. R o­
śnie do czterech łokci wysokości, kwiat ma czer­
wony. Dla pięknych liści , obfitego kwiatu, i 
pożno w zimę trwających pięknych jagód , za­
sługuje być pielęgnowanym w* ogrodach.

L on icera  tartaria , ■
Ten krzew ma kwwt zwierzchu różowy, 

wewnątrz biały, kwitnie w Maju, jagódki w Czer­
wcu dojrzewają. Mnoży się z nasienia, z odkła­
dania i z gałązek. Żadnym gruntem nie gardzi, 
woli jednak suchy, i stać na południe. Jest wy­
trzymały ; zdobi mocno angielskie ogrody-
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K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od 8go do i5  go P aździern ik  a,
W  s a d z ie  g d y  l i ś c ie  m o c n o  p o ż ó ł k ł o ,  m o ż n a  

d r z e w a  p r z e s a d z a ć ;  w  p o k o j u  s to j ą c e  k a r ł y ,  na 
p r z e z i m o w a n i e  sk ą p o  p o d l e w a ć ;  w  o r a n z e r y j a c h  
b ę d ą c e  t r u s k a w k i  z  c h e p t  i w ą s ó w  o p i e l a ć ; p o -  
r z y c z k i  i a g r e s t  m o ż n a  s a d z ić  , s k o r o  l iś ć  u t r a ­
c i ły .  Z b i e r a ć  n a s i e n i e  z  s z p a r a g ó w  ; k a r c z o c h y  
u c in a ć  n a  d w a  c a l e  o d  z i e m i ,  p o d g a r n ą ć  w  o k o ł o

n i c h  z i e m i ę ,  k tó r ą  sio  p o t e m  n a k r y w a j ą ;  w y b i e ­
r a ć ,  na  n a s i e n i e  n a jp i ę k n ie j s z e  w a r z y w a ,  w y j m o ­
w a ć  je  w  p i ę k n ą  p o g o d ę .  C y b u łk i  d o t ą d ’ w  z i e m i  
m e  b ę d ą c e  , s a d z ić  ; g o ź d z i k i  z  s u c h y c h  l i ś c i  o -  
c z y ś c i ć ;  s iać  l e t n i e  k w i a ty  w  m ie j s c u ,  g d z i e  m ają  
p o w s t a ć ;  m o ż n a  s iać  p r z y m u l e  i a w r y k u ły .  P r z e ­
sa d z a ją  s i ę  c y b u ł k i , k t ó r e  n a  z i m o w e  k w i t n i e n i e  
p r z e z n a c z o n e ,  h y a c y n ty ,  t u l i p a n y ,  ta n ty ,  ż o n k i l l e ,  
n a r c y z y , izysy ,  i a b l e g r y  z  l a k ó w  w  g r u n t  id a .  
W s z y s t o  w o r a n z e z y i  z n o s i  s ię  p o d  d a c h ,  k t ó r a ,  
p ó k i  t y lk o  p o r a  p o z w o l i ,  m a ^ b y ć  o tw a r ta .

R O Z M A I T O Ś C I .

Opisanie g ąsien ic , które drzew om  ow ocow ym  szkodzą.

(Ciąg dalszy.)
9.) Phalacna nocLua Paranym pha. Wysmukla grun­

towa farba, ciemno brunatna, także popielata i czarniawa. 
Cale ciało okryta brodawkami, na których jest szczeć de­
likatna, na głowic mają garb, który się ostro kończy, po 
bokach jakby frcndzle. Ta  gąsienica pokazuje się w M a j u ,  
gdy śliwki kwitną, najczęściej na niższych galęz ach silnych 
drzew. One odbywają swoje przemiany na drzewach, 
między liściem.

10.J P halaena nocturna piram idea. Dobywają się 
z jaj w pożuej jesieni,  zimują, a na wiosnę już dojrzałe 
okazują się w  Maju i Czerwcu, na włoskich orzechach, 
na laskowych, na śliwach. Ich farba gruntowa, jest cza­
sem zielona, koloru wody morskiej, na grzbiecie i po 
bokach idą bialc timje, a między u.cmi stoją białe punk­
ciki. Na tyle ma farbę- czerwoną zóltą. Także swoje 
przemiany między liściem drzew odbywa­

l i . )  P halaena nocturna p si  Przebywa na jabło­
niach, gruszkach i śliwach. Dwa razy się na rok widzieć 
doje. Najprzód w Czerwcu, potem w Sierpniu, a wtedy 
żyje do późnej jesieni. Dwóch cali nie dochodzą, mają 
czarną głowę, która od szyi okryta, czerwono brunaluemi, 
i ciemno siwemi włosami,  na grzbiecie mają siarczysty 
P r?S> boki czarne, pięknemi czcrwonemi krótkicmi stry­
chami przypstrzone. Nogi tnają żółto brunatne. Póki 
m łode ,  nie mają na sobie tych ozdób ,  odbywaja swoje 
przemiany między korą pnia i gałęzi.

12.) Phalaena nocturna tridens. Żyja na śliwach 
rożnego gatunku, tak żyj,  i przemieniają sie, jak poprzed- 
nicze. Także się dwa razy w roku pokazuja, pierwszy 
raz w Maju 1 Czerwcu, potem w Sierpniu i trwają do Paź­
dziernika, głowę mają czarną, czasem jasna świecącą sie, 
kiórą zakrywają dług o włosy na szyi. Ciało /  wierzchu 
ezarne wysmukłe ,  kosmate, z elwom-o wąskicini ióltemi 
łmijaiuu na grzbiecie nad ly;cm jest biały garbek, z dwo 
obok siebie c z a rn e m i patkam i.  l a k  się gub.ą jak o 
pod Nr. h.

13 J  P h a l a e n a  geom etra  hrum ata. Ten rodzaj naj­
niebezpieczniejszej gąsienicy. Motyle jej w Czerwcu i 
Lipcu 7. drzewa spuszczaj/t się na ziemię, Da j wa naj .  
więcej trzy cale w ziemi zakopują się. Z swych łożysk 
przy końcu Października, i na początku Listopada wyłażą 
samiczki, piesze na drzewa się drapią, i w tej wędrówce 
zapłodniają ich shrydlaste sa m ce , poczcm 9kbadają jaja 
w  pączkach na Iisc i kwiaty,  które własn.e wtedy wyłażą, 
gdy się otwierają listki, i je  wyjadają.  Trudno się obeg-

a ma 
iwe

nac tych wrogow^ czem szarańcza zbożom, te'm sa one 
drzewom. X. R.dhnger, który ochrania swe sady od tych 
wrogów, tak rob i:  Przy końcu Sierpnia na trzy cale w o- 

d r ,cw  owocowych zbici a ziemię, gdzie sie powszech­
nie owe owady zakopują, wywozi za sad, a na tomiast 
świeżej dosypuje. Juz. tyra sposobem pozbawił się milio­
nów wrogów. Ale że nie wszystkie wyginęły tak dalći 
postępuje:  Przy końcu Października, i u a 'p j rz a tk u  Li 
s topoda, gdzie ten owad z ziemi wyłazi, obwija ‘pnie do 
koła przędziwem, wełną, na kilka calów, os maro wuj e ży­
wicą. Samiczki nocą liżąc na drzewo,  strzegna albo 
w  żywicy, lub w przędziwie i wełnie. Zrana je bije , i 
to tak długo powtarza, póki się tylko widzieć daja. Tvm  
sposobem gubi ich nieprzebrane roiska. Prócz ‘ tego', i 
ten dobry sposób: Narwać liści orzechów włoskich, tnocno 
je wygotować. Ten extrakt uryną rozpuścić, która nie 
powinna stać nad trzy dni. T o  przecedzić przez grube 
sukno,  dodać potem tyle w ap n a ,  żeby tą mieszanina sma­
rować można. Prócz tego rozpuścić trochę sadzy z 'pieca 
w  ciepłej wodzie , do lego dodać żółci bydlęcej siarki 
na proch utłuczonej, i razem z pierwszą mixtula zmie­
szać. Na Wiosnę lub w jes ieni , gdy drzewa liścia nie 
mają, tą mieszanipą obmascić p ień ,  i gałęzie, póki tylko 
siągnąc można. Żaden m otyl ,  żadna gąsienica nie p?zv-

jcśt 'bardz0°dogodne d r z e w u . ^ ^  tC8°  ‘°  Pos" ,arowanie
1'cwny angielski ogrodnik obwija gałgarami wełnia- 

nenn drzewa na noc ,  owe owady kryją się tu przed zim­
n e m ,  z rana morduje ich i gubi.

Znowu doradzają zrobić jam ę,  zapalić w niej siarkę 
na ten dym narzucać mnóstwo gałganów wełnianych i 
gdy nim przejdą, porozrucać po grzędach z kapusta'. G ą ­
sienice tego zapachu nie cierpią, uciekną z tego miejsca 
a świeże go ominą. Ale że siarka na wolnćm powietrzu 
wietrzeje , tę operacyją ozęsto powtarzać potrzeba.

1 k.J P halaena nocturna fla ric incla . Żyją w m ie­
siącu Czerwcu na Wiszniach. One niemają yylosów sa 
niebieskawo zielone , po ciele mają mnóstwo wyniosłych 
świecących punktów. One odbywają swoje przemiany 
w ziemi. Gubią się przez silne wstrząsanie drzew, i prze­
kopując pod niemi ziemię. ’

1 5 .)  P halacna nocturna inslabihs. W  Marcu i 
Czerwcu żyją na dzikich drzewach , także na migdałach 
Cała gąsienica jest zielono-żółla, przez grzbiet, idzie nie­
regularny zielony , a po każde) stronie szeroki żółty prę.- 
Drocz tego ma cztery rzędy , delikatnych żółtych punktów! 
Aamiast zielonego pręgu na grzbiecie, dają sie czasem widzieć 
trzy żółto-białe linije T a  gąsienica odprawia swo e prze­
miany w ziemi, pod drzewami owocowcmi. VVirc sie 
gubi i przez mocne wstrzaśnienie d r /e  w ,  i p r z e z  odkopanie!
1 odgarmeiue- ziemi. {Ciąg d a lszy  nastąpi.)

W ydawca A l e x a n d e r  G a j e c k i .  — Drukiem P i l l e r o w s k i i


